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Nr 37 


Przed marszem szlakiem II Brygady 


RYCERSKI RAPSOD 


4 lutego 


Przeżycia sportowe stanowią dla 

4. każdego z nas tylko drobny 

Xagment, pewien epizod przelotny. 

Ż06by w sumie okazały się pig- 

Mentem, udzielającym kolorów sło 

dęgznych najpiękniejszemu rozdzia 
cia. 

Tam jednak, gdzie indywidualne 
Tmucje przeplatają się i krzyżują, 
ZA przydźwięki zbierają się w a- 
ndy, a z barwnych plamek wyła- 

aa się kontury fresku — mamy 

Zed sobą więcej już, niż uwagę 
g marginesie — mamy żywy ustęp 

sięgi zbiorowego bytu. 
gąlatego właśnie nazywamy sta- 
xe, przedszkolem życia, że ewene- 
aty, rozgrywające się na boisku 
b miniaturą wydarzeń dziejowych, 

Sportowe bóle i radości są po- 
lejszonym wprawdzie, lecz wier 

odbiciem dramatów  życio* 


glentyczny dramat mamy, gdy 


tujemy przy walce sporto- 
Człowieka z żywiołem. Wal- 
naprawdę na życie i śmierć 
ularz, alpinista, lotnik, narażają 
m Na prawdziwe, nie zamarkowa- 
po lebezpieczeństwo adepci innych 
rtów _ przestrzenych. Wtedy 
ży: wychodzi ponad ramy gry, 
lęga kręgów czynu... 
nłAPsod rycerski staje się potęż- 
Ym, monumentalnym eposem, gdy 
eatem już nie rekord pojedyn- 
„tego lub innego sportowego 
Wi lillesa czy szalonego Rolanda, a 
Elki wysiłek zbiorowy, wybitny 
Niczym masowy. Zanika wtedy gra 
May, dzieląca sztukę sportu od 
Wdy życia — poezja czynu się- 
nj* do najpodnioślejszych skle- 
Ds heroizmu, rzeczywistość staje 
qPoematem... 


akich sportowych „wypraw krzy 
Awych: świat zna niewiele. 


gd 
RU 


Tym | 


więcej szczycić się możemy, tym 
więcej możemy być dumni z marszu 
narciarskiego Huculskim szlakiem 
Il Brygady Legionów... 

Otóż wzór epickiego poematu, ry 
mowanego wysiłkiem! 

Imponujące tło surowej górskiej 
przyrody; zasłaniejące niebo skalne 
giganty o atromych zboczach, zdra- 
dzieckie wąwozy, wicher, ślepiąca 
zamieć śnieżna... Przeszkody coraz 
to inne, coraz ta nowe, trudy i cier- 
pienia, szeroko w czasie i przestrze- 
ni rozrzucone.. Jakby bajkowa rze- 
czywistość dzikiej krainy, tchnącej 
atmosferą prawieków, krainy, gdzie 
jakby były jeszcze ciepłe ślady na- 
jeźdźców mongolskich, jakby echo 
niosło rżenie konia Attylli, jakby 
błyskały rniędzy krzewami hełmy 
legionistów Romy... Krainy, gdzie 
jakby wczoraj krwią gorącą znaczy 
ły szlak ku wolnej Polsce zastępy 
straceńców, z przełęczy Pantyrskiej 
wyglądających w mgle i śnieżycy 
Ojczyzny, którą mieli dotąd tylko 
w snach, a którą im Józef Piłsudski 
tam, daleko, na jawie pokazał. 

I oto w tym świecie potężnych sil 
przyrody i tym świecie wielkich 
historycznych wspomnień ukazują 
się drobne punkciki — narciarze. 
Czterech i jeszcze czterech, i znow 
czterech, jakby z sobą niewidzial- 
nym węzłem połączonych, i zno- 
wu... Setka, druga, trzecia, czwarta! 
Żołnierze o znakach sławnych puł- 
ków, zasłużonych w walkach o ca- 
łość odrodzonej Rzeczypospolitej, 
strzelcy z północy i z południa, ze 
wschodu i zachodu — młodzi chłop- 
cy, którzy już w Niepodległej na 
świat przyszli, a tam starsi, co to 
na tej via sacra odnajdą myślą swe 
dawne lata, odnajdą Oleandry, Ro- 
kitnę, Wilno, Radzymin, odnajdą 


n 


Wilia Cniledge, nowa mistrzyni Europy w jeżdzie figurowej pak 


POW, powstanie wielkopolskie i po 
wstanie śląskie. 

1 ci, i tamci, sterani trudem prze- 
szłym, jak również i ufnie patrzący 
w jutro — iść będą wytrwale mi- 
mo wichury i zamieci, mimo głodu 
1 chłodu, nie znając znużenia, aż do 
celu, będą szli od krzyża Pantyr- 
skiego aż do krzyża w Worochcie, 
podtrzymywani Świadomością, że 
dojść trzeba teraz tak samo, jak 
trzeba było koniecznie i jak się do- 
szło wtedy... 


Dlatego — marsz szlakiem II Bry 
gady — to nie zawody popularne, 
nie zwykła narciarska ekapada, nie 
okazja do turystycznej wycieczki... 
"To hołd, to pielgrzymka, to przysię 
ga, złozdna czynem! 


31 bm. zostanie przyznana Państwo- 

wa Nagroda Sportowa. Kandydata- 

mi sq: Staszek Marusarz, Antoni 

Kolczyński i Stanisława Walasie- 
wiczówna. 


Kol. Reiske 


odznaczony 


Katowice, w styczniu. 

Znany lekkoatleta, Karol Reiske 
z chorzowskiego MKS-u, otrzymał 
dyplom i srebrną odznakę Śl. O. Z. 
L. A. za zasługi położane akoło ra- 
zwoju sportu lekkoatletycznego na 
Śląsku. Odznaczenie to przyznana 
naszemu Koledze za wspaniałe wy- 
niki w skoku wzwyż. 

Ostatnio Reiske brał udział w a- 
bozie skoczków w Toruniu, 
dużo skorzystał, zwłaszcza 
idzie o poprawę stylu, który nie 
hył doskonały. Poprawa stylu pa- 
zwoli mu niewątpliwie na uzyska- 
nie w nadchodzącym sezonie jesz- 
cze lepszych rezultatów. (el,). 

+ 

KATOWICE. 29.1. Podczas lek- 
koatletycznych zimowych m-stw 
Śląska w  Kaiowieach Reiske po- 
prawił rekord okręgu śląskiego w 
skoku w wyż, osiągając 182 cm. 


Z marszu Il-iej Brygady 


Śnieg ciągle pada 


Przed 


Franeuzł w 


Fisem 


Zakopanem 


(Od specjalnej wysłanniczki Sportu Szkolnego) 


Zakopane, 28 stycznia. 
roszę Paryż, dzielnica 
Taitbout 7080, redakcja 
l'Auto... 


=- Co, Paryż? Taryfa R? A czy 
ok! zapłacą tę rozmowę? — Urzęd- 
niczka na poczcie zakopiańskiej 
jest wyraźnie w złym humorze. 

Przepraszam ją za „kłopot“ i tłu- 
maczę, że ja już taka, że ja tylko z 
Paryżem i, że może spróbuje jed- 
nak połączyć się... 

Redakcja paryskiego l'Auto zwró 
cila się z prośbą o dostarczenie wia 
domości o ekipie francuskiej, któ- 
ra od wczoraj bawi w Zakopanem. 
Siadam więc zrezygnowana i ocze- 
kując połączenia, wyjadam z chle- 
baka resztę fig, które pozostały mi 
z całodziennej włóczęgi w pogoni 
za fisowymi tematami. 


Wreszcie: — Paryż dzwoni, roze 
mównica nr 2 — burczy z za biur- 
ka nadęta telefonistka, 

— Czy to Paryż, redakcja ‘Auto? 
Tu Zakopane — proszę notować. 

„Wczoraj wieczorem przybyła z 
5-cio godzinnym opóźnieniem eki- 
pa francuska, złożona z 10 osób pod 
opieką p. Payot i zamieszkała w 
pensjonacie Manru. Opóźnienie spo 


wodowane  hyło zderzeniem się 
ekspresu pod Frankfurtem z po- 
ciągiem towarowym — Żadnych o- 


fiar w ludziach, lecz trzeba było o- 
czekiwać długo na następne połą- 
czenie. W sumie więc podróż z Pa- 
ryża trwała 48 godzin! 

Całe dzisiejsze rano upłynęło na 
rozpakowywaniu rzeczy i smaro- 
waniu desek, gdyż po południu dru- 

(Dokończenie na str. 2-iej) 


Fragment z zeszłorocznego marszu szlakiem Il-iej Brygady: strzelanie 


RZ 


CZYM NOA, 
E 


ZAGRANICA 5 
za 


' gaj 


Mędzynarodowi 
pedagodzy 


rzed ośmiu laty, na stadionie 

hokejowym w Krynicy pod- 
czas mistrzostw świata, angielska 
reprezentacja hokejowa nie ode- 
grała żadnej roli Już w pierwszej 
rundzie ich wyeliminowano, a w 
turnieju pocieszenia zajęli zaled- 
wie trzecie miejsce. A 

By wzmocnić swe nadtwyrężone 
stanowisko hokejowe, Anglicy 
pierwsi wpadli na pomysł zasilenia 
szeregów swych klubów fenome- 
nalnymi graczami z Kanady. Jed- 
nocześnie przystąpiono da budowy 
lodowisk sztucznych, których An- 
glia posiada około 32. To były po~ 
czątki dzisiejszej potęgi angielskie- 
go hokeja, który przez szereg zwy- 
cięstw dotarł do tytułu mistrza o- 
limpijskiego, pozostawiając za s0- 
bq takie sławy, jak Kanada i Ame- 
ryka. 5 
Sprowadzanie kanadyjskich nau- 
czycieli przez Anglików znalazło 
pełny oddźwięk we wszystkich pań 
stwach kontynentalnych. Francja, 
Belgia, Holandia, Szwajcaria, Cze- 
chosłowacja, Niemcy, Węgry, a o- 
statnio i Polska nośladowały kluby 
angielskie, korzystając bardzo wie- 
te z udziału i wskazówek niedósct- 
gnionych mistrzów krążka. 

W Anglii tymczasem przestano 
już korzystać z zagranicznych go- 
ści, gdyż dzięki mim zdołano sobie 
toychować pokaźny narybek domo 
rosłych talentów, e: 

I w przeciwieństwie do Olimpia- 
dy w Garmisch - Partenkirchen, 
gdzie w skład reprezentacji Anglii 
wchodziła przynajmniej połowa na 
turaiizowanych w Londynie Kana- 
dyjczyków teraz, na mistrzo- 
stinach świata w Zurychu i Bazy- 
lei, narodowa drużyna brytyjska 
składać się będzie wyłącznie z ro- 
dotwitych synów Albiont. 


Łotwa zaprasza 
OEA Zaprasza 


utum wrzadza w lutym mistrzo- 

= stwa łyżwiarskie Świata. W 
związku z tym rozsyła na pięć stron 
świata barwne plakaty, przedsta- 


wiające łyświarza okrążającego ziem. 


ski głob. Nic w tym nie ma dziwne- 
go; w podobny sposób reklamuje 
się nasz FIS i tysiące podobnych 
imprez. Lecz bardziej godnym jest 
czerwony napis, który powtarza się 
na opakowaniu, na plakacie na pro- 
spekcie Rygi + na uprzejmym liście, 
wystosowanym w bardzo zresztą 
podłej francuszczyźnie. Napis a ta- 
czej pieczątka w języku niemiec- 
kim (!) brzmi mastępująco: „Zur 
XII Olympiade nur ueber Lettland“ 
(na XII Olimpiade tylko przez Łot- 


wę). 

Jeśli takich plakatów przyjdzte 
parę (redakcja dostała ich aż 5 róż- 
morakich) to chcąc nie chcąc wbije 
się w pamięć wiele mówiący slogan 
é turysta będzie przekonany, że do 
Helsinek tylko przez Rygę... 

Czy nasi organizatorzy wysyłając 
zaproszenia na FIS pomyśleli o tym, 
by Polskę lezącą również na szłaku 
olimpijskim odpowiednio zares 
%lamować, I koleje zarobią, i dale: 
cy przybysze zobaczą choć przez 
okno wagonów polski krajobraz, na 
i łatwo namówić obce ekipy, by ja- 
dąc czy też powracając przez Pol- 
skę na Olimpiadę rozegrali parę 
spotkań z naszymi zawodnikami. 

Choć dzieli nas jeszce wiele mie- 
sięcy od igrzysk t Helsinkach — 
pora o tym pomyśleć, bo na rekla- 
mę nigdy nie zawcześnie. 


Sport w radio 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 
PRZED MIKROFONEM 
W związku z zawodami F. I. S. 


Polskie Radio urządziło w hotelu 
„Stamary* specjalne studio sezono- 


we na okres trwania mistrzostw, 
skad nadawać będzie audycje z Za- 
kopanego. 


Pierwsza audycja z studia tego 
nadana zostanie w poniedziałek, 
dn. 30 stycznia. Znakomity felieto- 
mista i pisarz, a jednocześnie znaw- 
ca j miłośnik Zakopanego Kornel 
Makuszyński, wygłosi stąd pełen 
werwy felieton: „Awantury zako- 
piańskie", dn. 30.1" © godz, 18.45, 


SPORT $ 


DOLNY 


Śnieg ciągle pada 


Przed Fisem._ 


Francuzi w Zakopanem, 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
żyna trenowała slalom w Suchym 
Źlebie nad Kalatówkami. Choć 
gdzieniegdzie wystają jeszcze ka- 
mienie, panowie przejeżdżali przez 
bramki na całą szybkość; szczegól 
nie Allais, który odgraża się, że nie 
będzie startował, jest w doskona- 
łej formie, James Coutet, choć ma 
nogę okręconą elastycznymi pla- 
strami po wypadku na mistrzo- 
stwach Francji, pokazał wysoką 
klasę, budząc podziw przygodnych 
widzów. Latorgue, któremu dolega 
jeszcze naderwany mięsień brzusz- 
ny (też pamiątka z ostatnich zawo- 
dów) po przejechaniu paru bra- 
mek zajął się treningiem pań. Lecz 
obie zawodniczki, które nałożyły 
dziś po raz pierwszy śliczne, foko- 
we buty, poobcierały sobie nogi i 
zrezygnowawszy wcześniej z za- 
prawy, AEC na herbatkę do no 
wego schroniska. W ciągu najbliż- 


Coutet 


szych dni, póki nie spadnie jeszcze 
więcej śniegu, zawodnicy będą tre- 
nować tylko slalom, gdyż obie tra- 
sy FIS-u są za mało zaśnieżone i 
przez to niebezpieczne dla niema- 
jącej terenu ekipy francuskiej. Po- 
nieważ śnieg pada w górach od 
trzech dni bez przerwy, jest pew- 
nym, że na same zawody warunki 
Śnieżne będą zupełnie wystarcza- 


jące". 


A u nas wiosna, dziś było 18 
stopni" — mówi miły głos z dru- 
giej strony drutu... 

Rozmowa skończona. Milknie w 
słuchawce szum Paryża, dalekie 
odgłosy  trąbek samochodowych... 
Spoglądam w okno — w mroku pa 
przez pruszący śnieg kontury ma- 
sywu tatrzańskiego, na Krupów- 
kach dźwięczą dzwonki góralskich 


na ulicach zakopiańskich 


Dorocznym zwyczajem Aeroklub 
Warszawski organizuje teoretyczne 
kursy dla kandydatów na pilotów 
samolotowych i szybowcowych. 

Kurs motorowy, obejmujący 70 
godzin wykładów i zajęć praktycz 


trwać będzie do 7 kwietnia. Wy- 
kłady odbywać się hędą trzy razy 
w tygodniu, w godzinach 18 — 21, 
« audytorium VI Politechniki War 
szawskiej 

Opłata za kurs wynosi 25 zł i 15 
zł (dla członków organiz. lotn.) 

Kurs szybowcowy, obejmujący 


SKŁAD WĘGIERSKIEJ KAEPRF 
ZENTACJI BOKSERSKIEJ NA 
MECZ Z POLSKĄ 
Skład węgierskiej reprezentacji 
bokserskiej na mecz z Polską 12 lu- 
lego w Poznaniu został już ustalo- 
ny i przedstawia się następująco: 
w. musza — Podany, w. kogucia — 
Bondi, w. piórkowa — Frigues, w 
lekka — Mandi, w. półśrednia — 
Delli, w. średnia — Jakits, w. pół- 
kia — Szigeti, w. ciężka — Szar- 

Ati. 


PRZYJAZD PALMIERIEGO 
DO POLSKI 

Polski Związek Lawn-Tenisowy 
otrzymał od Związku Włoskiego 
wiadomość, że znany tenisista Pal- 
mieri będzie mógł przyjechać do 
Polski, prosi jednak o sprecyzowa- 
nie warunków. 


PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW 
POLSKI W SIATKÓWCE MĘS- 
KIEJ 


W piątek, w pierwszym dniu mi- 


jeżdżą sanki. Po wiosennych desz- 
czach przyszedł wreszcie śnieg i 
pokrył zieleniejącą trawkę i żałos- 
ne błoto, które niemiłosiernie topi- 
ło mocne słońce. Lekki mrozik nie 
pozwala zniknąć tej cennej pierzyn 
ce, której zarówno tubylcy, jak i 
przyjezdni tak długo oczekiwali, 

W pociągu byłam sceptycznie na- 
strojana, Śnieg pada, lecz ile go le- 
ży w górach? Prosto ze stacji za- 
szłam do sklepu Bronka Czecha, 
Właśnie mistrz i „przemysłowiec“ 
w jednej osobie wybierał się z gru- 
pą adeptów swej szkoły narciar- 
skiej na Kasprowy. Jak ze śnie- 
giem? Czy warto brać narty? — 
Jedź z nami, to sama się przeko- 
narz. 

I tak trochę niedowierzając, po- 
jechałam w góry. Choć w Zakopa- 
nym poprzez śnieg świecHo s1un- 
ce -- na Kasprowym mgła, zadym- 
ka i 70 mrozu, Śniegu jak Śniegu — 
kręcić mozna nieźle w obu ko- 
łach, ale kamienie jeszcze miejsca- 
mi wystają ze zwianych partii 
szczytowych. Trasa FIS-u choć 
znaczna barwnymi chorągiewkami, 
lecz jeszcze nie do użytku — piar- 
gi i kosówka. Za to na trasie FIS II 
w kierunku na Kondratową—choć 
pokrytej szrenią na zmianę z gip- 
sem, trenują nasi zjazdowcy pod 0- 
pieką trenera Zingerle. Zaglądam 
pod kaptury wiatrówek w poszuki: 
waniu za Marianem Zającem. Otóż 
i on, śmignął mi tylko z boku i już 
na dole... Maniek w dobrej formie 
— mówią koledzy. żeby tylko był 
śnieg — wzdychają drudzy — a tak 
bez treningu właściwie jesteśmy, 
jeździmy na pół szybkości — żeby 
mie połamać się przed samymi za- 
wodami. 

Zjeżdżam z duszą na ramieniu 
śladem grupy. Na szreni rzuca w 
przód, na nawianym gipsie trzyma 
do tyłu, a pęd łzawi oczy. Przy- 
pomina się pierwszy Śnieg z końca 
listopada... Wreszcie dobijam zmarz 
nięta do schroniska Pollaka na Go: 
ryczkowej. Właśnie tutaj — „filar* 
naszej reprezentacji, Hela Marusa» 
rzówna, parę dni temu zjeżdżając 
zbyt ryzykownie przez mało zaśnie 
żony Goryczkowy Žleb wyłądowa- 
ła na ścianie schroniska łamiąc rę- 
kę lewą w stawie nadgarstkowym 
i nadwyrężając nogę. Hela leży te- 
raz w starym schronisku na Kala- 
tówkach. 

Ręka w gipsie na 4 tygo- 

się nasza 


dnie — zwierzała mi 
„gwiazda“ narciarska. Dziś schodzę 
na dół, bo już z nogą lepiej, zresztą 
przykro mi strasznie, gdy widzę 
przez okna moje towarzyszki, tre- 
nujące w Suchym Źłebie... W Za- 


strzostw Polski w siatkówce męs- 
kiej we Lwowie, odbyły się mecze 


kopanem będzie lżej przetrzymać— 
dodaje ze łzami w oczach. 

A co nasze panie porabiają? Wjeż 
dżałam z nimi kolejką, spiesząc po 
raz drugi na Kasprowy, aby zjechać 


Teoretyczne kursy pilotażu 


w Aeroklubie Warszawskim 


20 godzin wykładów, zacznie się 
dnia 6 lutego i trwać będzie do 10 
marca, 

Wyklady w gmachu chemii Poli- 
techniki Warszawskiej, w ie- 
działki i wtorki, godz. 18 — 21. Op- 


nych, rozpocznie się 8 lutego i łaty: 7 zł i 4 zł (dla czł. org. lotn.). 


Oba kursy są dostępne dla wszy- 
stkich, Ukończenie ich daje prawo 
do ubiegania się o szkolenie prak- 
tyczne. 

Zapisy i informacje w Sekreta- 
riacie A, W, (al. Niepodległości 163, 
tel. 421-53) codziennie od 8 do 15 
iw czwartki od 18 do 20-ej. 


następujące: Olsza Kraków — K. 
P. W. Radom 2:0, L.W.S. Lublin— 
K.P.W. Katowice 2:1, Cresovia Gro 
dno—Znicz Łódź 2:0, Pogoń Brześć 
— K.P.W. Pomorzanin Toruń 2:1, 
Sokół Lwów — LW.S. Lublin 2:1, 
C.W.S. Warszawa — K.F,W. 2:1. 


MECZ BOKSERSKI WARSZAWA 
— BUDAPESZT DOCHODZI DO 
SKUTKU 


Warszawski Okr. Zw. Bokserski 
zdecydował się ostatecznie na urzą 
dzenie meczu bokserskiego Warsza- 
wa — Budapeszt. Odbędzie się on 
15 lutego o godz. 16-ej w sali tea- 
tru Wielka Rewia. 

Mecz Warszawa — Poznań, pro- 
jektowany na 5 lutego nie dojdzie 
da skutku. 


NASI SKOCZKOWIE TRENUJA 
W NOWYM TARGU 
Trening polskich skoczków przed 
narciarskimi mistrzostwami świata 
przeniesiony został na skocznię do 
Nowego Targu. Treningami kieruje 


tym razem przez Gąsienicową i za- 
poznać się z nową nartostradą (no- 
ta bene ślicznie wytyczoną, ale dla 
bardziej wprawnych narciarzy, 
gdyż słabsi leżą pokotem na zlodo- 
waciałych wirażach). Zosia Stop- 
kówna, która po wypadku Marusa- 
rzówny jest najlepszą z naszych za 
wodniczek ma rękę w bandażu ela- 
stycznym, 

— Prasło mnie na kamieniach, 
tam_gdzie i Helę, dłoń wybita, ale 
do FIS-a znaku nie będzie, 

Reszta zawodniczek ta 
skarża na fatalne warunki ś 
ostatnich tygodni. Marysia Marusarz 
pokazuje nowiutkie parę dni temu 
hikory, które wyglądają dziś jak by 
j litościwa ręka poobrąbywała 
erą. Wszystko przez te kamie- 


Hota 


Maruacrzówni 
1 Je) nostra Maruria 


(na grow) 


Spotykam w parę godzin później 
w Zakopanem Andrzeja Marusarza 
— z podwiązaną twarzą. Pewnie 
znów kamienie — a może lądowa- 
nie na głowie? Przecie nie skaczę — 
bo na Krokwi śniegu za mało — 
mówi najmłodszy z rodziny Maru- 
sarzy, ot poprostu zwykła fluksja! 
Uspokojona, zagaduję o Staszka. 

Staszek był na paru treningach— 
wrócił teraz do schroniska na Py- 
szną, ba ma gości. Zresztą jest w 
doskonałej formie i liczymy wszy- 
scy, że naleje zagranicznych sko- 
czków. Jeszcze parę dni takiego 
śniegu, a rozpoczniemy na nowa 
trening... 

A tymczasem śnieg sypie bez 
przerwy. Zakopane po dniach 
czarnej melancholii powraca do for 
my. Ludziska uśmiechnięci tłoczą 
się koło barometru, który wskazuje 
dalsze opady, właściciele pensjona- 
tów oddychają z ulgą, a przez okna 
pobliskiej cukierni płynie skoczna 
muzyka, i w jej takt powtarzam 
wraz z całą bracią narciarską: 

Sypie śnieg — będzie FIS, będzie 
Filiis! Ewa Runge 


Bruksela w styczniu, 

O'"ekiwany przez całą Dalgie 8 

niecierpliwością od trzech mlo- 
sięcy mecz Niemcy — Belgia odbę- 
dzie się w tą niedzielę w Brukseli, 
Mecz tak dla Niemców, którzy od 
chwili połączenia Awstrii ciągle wła 
ściwie eksperymentują, mając dwa 
wspaniałe rezerwuary graczy a nie 
mogąc stworzyć z nich, ze względu 
na rozbieżność systemów b. Austrii 
i Niemiec jednego doskonałego te- 
amu, jak i dla Belgów, którzy od 
33 roku nie wygrali ani razu z Niem 
cami, ponosząc klęski takie jak w 
33 r. w Duisburgu 8:1 czy w 35 r. 
w Brukseli 6:1 — jest bardzo waż- 
n. 


y. 
Dziś futbal belgijski stoi, moim 
zdaniem, prawie na poziomie rewe 
lacyjnego_ francuskiego. Drużyna 
Diables Rouges“ dysponuje dosko 
ałym atakiem z starymi interna- 
cjałami Bramem i Voorhoofem na 
łącznikach i żywiołowym młodziut- 
kiem Isemborhs'em na środku ata- 
ku wysuniętym mocno da przodu. 
Mniej zaufania wzbudzają tyły gra 
jąc zbyt niedokładnie i często słaba 
taktycznie. Walą piłkę byłe na- 
przód i mocno. 

Skład Niemców podawany 


jest 


Norweg Lange. 


Nr 31 


Nowa ‘gwiazda Europ 


Ben Barek 


(asna korespondencja AAE 
Szkolnego) 

p rnoeusi są wnicbowzięci. bi 

gle | oni maja rewelacyjna Er 


zdę piłkarską — gwiazdę 2a! 
ną bezwzględnie na największa ij 
rę światową. I od trzech dn w 
szpalty najpoważniejszych pism nië 
ryskich pełne są prawdziwych * W. 
prawdziwych sensacji o małym ge 
rokańczyku. Nic to, że ten wyc, 
wity francuz" jest ciemnej SK 
iw rodził się hen w Casablance zg 
jest to woboc omiatnieh wyp a 
politycznych na tle kolonia 
wykorzystywane jain atut Bug 
gandawy, gdyż bi, a 
szych stronach oświadczenia 
kańczyka o wielkiej miłości do 
ojczyzny Francji. 


je” 
Sam bohater jest rzeczywiścieł 
nomenem techniki; grą bardzo M, 


pominający Leonidasa, obaj gr 
wrodzoną swej rasie miękość, A 
niczącą z akrobatyka, obchodz? 4 


się z piłką i wspaniale dysponult 4 
w najtrudniejszych sytuacjach SW) 
ciałem, stąd niebywała u Eurok 
czyków umiejętność mylenia P 
ciwnika ciałem, +9: 
Urodził się, jak już wspom? g 
łem, Ben Barek w Casablancć j, 
lata temu — jako syn bardzo M 
nej rodziny arabskiej, Pierwsze 
wi « piłce nożnej stawia nic; 
nasze asy w zaułkach, kopiść 


zwraca na siebie W 


8-mio letnimi towarzyszami Pory 
zrobiona ze szmat W 19 roku D 
jest już asem mistrzowskiej drug, 
ny LU.S. Marocaine, Stwietdoy 
de wielki wpływ na dalsze UMOMA 
kowanie się do sposobu PY gf 
turnee wielkich drużyn aust™y 
kich i twierdzi dziś stanowczo, 
dobry naprawdę footbal nie 

być brutalny. + 

Ben Barek staje się coraz Bój 
niejszy w swym kraju. Wielkie M4 
by francuskie nie śpią. Ben Bap 
mimo płaczu matki staruszki, m 
że mu serce wali ze strachu P P 
wielka podróżą, jedzie.. jedzie 
Marsylii. 

Pierwsza wielka podróż, niej 
wala moe wruśeń i pierws "A 
nia x trenoram Firenehotter, Wigg 
nie chciał się zgodzić na gre ba 
Bareka w turbanie. Ale szybko 
stanite zgoda, Wielki talent Mif 
kańczyka -s 
czołowych władz piłkarstwa, at 
cuskiego i już z Włochami wid% 
go w drużynie reprezentacji FY” 
<ji. 

Dziś jest bohaterem Paryża. TW 
my entuzjastów włóczą się za 
tworząc na ulicach zatory, Skr9 
ny mały czarny chłopaczek mej 
się jednak tymi hołdami, gdyż 4 
jak większość naprawdę wiet, 
sportowców jest cichy, oszczędą 
nie pali i nie pije nawet wine 
marzeniem jego, jak oświadczyłycy 
mnrterom paryskim, jant pa RU 
latach gry powrót do rodzinne) wy, 
sablanki, by za oszezędzane piei 
dze otworzyć sklepik i do własneśy 
domku wprowadzić czekająch sę 
niego cierpliwie ciemnoskórą to 
rzyszkę. 


Edward Ałaszewski 
LA 


Niemcy — Belgia 


(Korespondencja własna Sportu Szkolnego). 


Platzer (Admira 
Wid); obrona: Sehmaus IPR, 
Vienna), Streille_ (F.C, Muniduy 
pomoc: Gellesch (Schalke 04), Fiet 
de (Sp. Kimsbuttel), Goldbruntą, 
(F.C. Munich), atak: Artl „e 
Sport), Lehner (S-S. Augsbufgy 

Schon (Dresdner S.C.), Hane! 
(Admira), Binder (Rapid). | yri 
A więc zespół z czterech AWK 
ków i 7 Niemców. Skład ten “el 
dług płosów prasy niemieckiej J4 
najsilniejszy na jaki ich obe 
stać, jedynie dyskutowana jest Áp 
zycja Bindera, którego chcą zaśłę 
pić Breedlem z Rapidu wiedeń=r 

go. Jedno co do meczu jest pe 
dać 


Bramkarz: 


na stutysięcznym stadionie Ce! 
naire zabraknie miejsce, gdyż joð 
już za bilet trzeba płacić pol 

cenę. s 
F. Ałaszewsk" 


. . 


BRUKSELA. 20.1. W Brukseli" 
zegrany został międzypaństwo 
mecz piłkarski pomiędzy Nie 
mi i Belgią, zakończony aw 0. 
stwem drużyny niemieckiej W 


następujący: 


sunku 4:1 (2:1). 


[k SPORT SZKOLNY 


[7 
Viky Berlik 
t Sport. P.Z.P. 


UMOWY 


u kołach sportowo-pływackich 
Na lat zimowego treningu pły- 
4 różne panują poglądy. Je- 
twierdzą, iż dobrze wpływa 
o poziom i postęp pływaka, gdy 
u pływania uprawia om i inne 
sportu, drudzy wychodzą 
E iż porzucenie na pe- 
Czas — w okresie zimy — 
Wania 1 zastąpienie go ćwicze- 
* nawskroś siłowymi, np 
gimnastyką poręczową, 
„iOarstwem, hokejem czy łyż- 
tu,twem działa korzystnie na 


1 
yi 


(SANizm pływaka | przyczynia 
So uzyskania lepszych wyni- 
= następnym sezonie letnim 


o 


sie 


cie mamy i zwolenników 
u „łagodnego”*, celującego na 
€jszenie ćwiczeń pływackich 
Okresie zimowym. 


Wszystkie tego rodzaju poglądy 
laj Sprawę są — jak wykazały 
dj Wsze badania, przeprowa- 
io Przede wszystkim w U.S.A. 

ponii — mylne. 


uiadania te wykazały, iż pływa 
s * nie daje się pogodzić z żadnym 
sportowamiem, gdyż żaden 

ry Todzaj sportu nie rozwija 
Śnie, potrzebne pływakowi, 

- jak czyni to pływanie a osta- 
čnie mogłaby to — w formie 


$pczej — czynić jedynie skom 
Hoy ana aparatura, skonstruo- 
„14 na zasadach oporu wody i 
Walająca na wykonywanie ru- 
W, możliwych tylko w wodzie 
EE tego rodzaju, wynale- 
A niedawno temu i używana 
Ameryce Północnej pozostaje 
ni jedynie kosztownym środ | 
są a zzztePczyr, gdyż aby stać 
ji~ dobrym pływakiem, bez wod 
a eez jasna — nikt obejść 
może, 


się 


„AS organizmu pły- 

za pomocą stosowanych czę 

ls i ćwiczeń pomocniczych daje w | 
wencji 

Adam. 

we 


rezultat wrę 
gdyż każde ćwiczenie 
— a są to prawie wsz 
p Śwczenia na „suchem 

uyczynia się do nadania mięć 
powu | 


gło 


pływaka + 
ich przerost, tam, gdzie on 
nie jest potrzebny. nadają 
dłuższym zastosowaniu ćwi- 
TA budowę krępą, typową u | 
LWaka - atlety, którego zna- | 
m 4 cechą w czasie biegu jest 
5, owny, eksplozywny zryw i| 
a rychłe wyczerpanie się. 


+ywrość 


a 
ka 


P] 
w ływak z zasady całą swoją u- 
kę, skoncentrować powinien w 
im ku rozwoju potrzebnych je 
le w pływaniu mięśni, należy- 


TRENING PŁYWAKA 10-ci 


tego rozluźnienia ich i nadania im 
elastyczności. Ruchy pływackie, 
aby były skuteczne, powinny być 


cechowane idealną miękkością i | 


celowością cech, tak pięknie nam 
zademonstrowanych swego czasu 
przez Flanagana, Medicę i innych 


pływaków amerykańskich. Walo- 
ry takie dać może w prezencie je- 
dynie długotrwały trening, zakro- 
jony na dłuższą metę, pływ: 
wolnym 


w 


tempie i z „głową 
ówno pływakowi 


ru- 
chów i umozlwiające usuwanie 
wad i błędów, słowem: oszlifowa- 
nie stylu. Ponieważ plywanie 


długodystansowe, kontynuowane 
prawie codziennie, jest niezwykle 
monotonne, program ćwiczeń po- 


winien być należycie urozmai- 
cony. 
Tak zapatrują się na sprawę 


fachowcy - uczeni. Nie uznają on 


również żadnych większych 
przerw albo diugutrwałego „łago- 
dzenia“ treningu. Ich zd. 


trening powinien mieć swoją cią- 
głość, bo ma on doprowadzić pły- 
waka do poziomu człowieka-ryby, 
innymi słowy — do perfekcji 


Leszek Bartelski 


Stepp, nasz amerykański tener, 
tak mówi: Kto chce pi 
, ten powinien osw: 
ą jak ona! Tezie tz 
ak amerykanie jak japoń- 
y i z jaką dokładno do- 
wodzą PAPS tam wyniki 

Dopóki zatem ograniczać 
będziemy í kilkutygodniowego, 
| czesto nie bardzo na serio trakto- | 
treningu letniego, dopó 
z się niczego nadzy 


-doświ, adczenia, iż 9 
cie wybijają się tylko lud 
rzy potrafią „talent“ 
uformować 
stałej i dobrze przemyślanej pra- | 
cy treningowej, przepla 
tami w odpowiedniej konkurencji. 
Szkoła erykańska nie uznaje 
różnicy w treningu pływaka zimą 
od trenigu pływaka late! 
| Gdy lato się kończy, pływak po 
| trudach letniego treningu i czę- 
stych startów pauzuje. Na wypo- | 
czynek służy u nas miesiąc wrze- 
eń, to jest okres pierwszych chło | 
dnych dni i silnego obniżenia się | 
temperatury wody na basenach | 
letnich. Ma to być wypoczynek w 
(Dokończenie na str, 4-ej) 


Balke 


Przeglądając listę 10-ciu najlep- 
szych pływaków 
zauważamy hegemonię dwóch po- 


tęg pływackich: Japonii 1 U. S. A. 
Na siedem konkurencji -ndywidu- | 
alnych cztery pierwsze miejsca | 


przypadły w udziale pływakom ja- 
pońskim, dwa Amerykanom, jedno 
zaś pierwsze miejsce okupuje Wę 
| gier Angye] na dystansie 100 m sty- 
[lem klasycznym. Zjawisko to jed- 
nak możma wytłumaczyć tym, że 
| konkurencja ta na Olmpiadach nie 
brana jest w rachubę, a co za 
tym idzie, traci na popularności. 


Lou Browitiuri ta prawo) 


mako mity 


bokawy a przeciwnik 
trem wiata Marcel Thilem 


„Chmówlu 


(wg. Cyganiewicza), w walce 


świata w r. 1938 | 


onały_ „motylkowiec" 
eny 

Na 100 m stylem dowolnym pięć 
pierwszych miejsc dzielą między 
siebie Japonia (Arai 58,4 i Sasaka 
58,6), Szwecja (Björn Borg 58,9) 
oraz U, S. A. (Jaretz 59,3 i Fick 
59,3). Na dalszych miejscach upla- 
sowali „się, Kanadyjczyk, Węgier 
(dr Csik), Niemiec, Holender i Ja- 
pończyk. Czas tego ostatniego wy- 
nosi 60,2, podczas gdy naszego naj- 
lepszego, Jędryska, 64,6 (rekord 
Polski, należący do Bocheńskiego, 


W drugiej z kolei konkurencji 
(200 m st. dowolnym) również 
dzierży prym Arai (Japonia), osią- 
gając 2: W tej konkurence, 
przewaga Japończyków jest miaz- 
dżąca: pierwsze, czwarte (Sugiura 
2:15,0), piąte (Sasaki 2:15,4), siód- 
me (Miyamato 2:15,8), dziewiąte 
(Tugita 2:16,8) pozwalają wysnuć 
daleko idące wnioski. Ameryka mo- 
e poszczycić się posiadaniem 2-ch 
przedstawicieli w pierwszej dzie- 
siątce: Flanagana na drugim miej- 
scu z czasem 2:ł2,8 1: Herrona 
(2:16,1) na ósmym” Trzy pozostałe 
miejsca — trzecie, szóste i dziesią- 
te — przypadły w udziale: Platho- 
wi (Niemcy 2:14,9), Borgowi (Szw. 
i Wainwrightowi (Anglia 
Reprezentantom Polski da- 
leko jeszcze do uzyskania choćby 
10-go miejsca w tej konkurencji. 
Nasz „polski Arai“ — Jędrysek o- 
siągnął w r. ub. 2:26,2, podczas gdy 
rekord Bocheńskiego osiągnięty 
| przed 6-ciu lat wynosi 2:20,6. 

Juz na 400 m stylem dowolnym 
widzimy przewagę Ameryki (tylko 
jakościową!!!), której przedstawi" 
ciel Flanagan zajmuje pierwsze 
miejsce wynikiem  4:46,2. Dwoma 
następnymi miejscami dzielą się 
dwaj Japończycy: wszechstronny 
Arai (4:470) i Amano  (4:47,4), 
Czwarte miejsce przypada najlep- 
szemu z Europejczyków szwedzkie- 
mu pływakowi Björn  Borgowi 
(bratankowi słynnego  rekordzisty 
świata, Arne Barga!l). Osiągnął on 
na tym dystansie 4:48,0, Piąte miej 
sce przypada Takahashi, Japonia 
(4:51,8). Dałszymi miejscami dzie- 
Ją się Niemiec (Plath), Japończyk 
oraz Australijczyk, Kanadyjczyk j 
Anglik, którzy swoje wyniki uzy- 


(Dokończenie na str, 4-ej) 


Nktor Junosza 


Pięść i mózg 


zwycięstwie nad Pat O'Keefe 
Carpentiera rosła jak na 
ęś„ijach. Rósł również i młody 
mały Gdy jednak w 1913 roku, 
onczy w chwili, gdy Georges 
"wyl 19-ty rok życia, manażer 
lescamps _ zakontraktował 
© mistrzostwo Europy wszech 
angielskim olbrzymem „Bom 
er“ Well'em, publiczność spor- 
„ Spotkała tę nowinę pomru- 
niezadowolenia. 
Wst morderstwo! oświadczano 
mA vech stron Trzeba zabronić 
nę ślnemu 


Brate 


uk, 
l 
A 


M 


sz 


on jak najszybciej 
jak największe pienią- 


e pozostawał jednak nie- 
Kw. a sai Carpentier wska- 


a, > przecież nie kto inny, jak 
m manażer siłą ściągał ga 2 
bnar Eae, że mie da on rady 


noz Mu  dżokiejawi — Salmonowi. 
Sina wprawdzie o 5 lat wcześ- 
A tia ly Carpentier liczył sobie 


14 wiosen w podczas me- 


czu, który miał trwać 20 rund (1) 
pobywał już 18 razy na deskach; 
Descamps chwycił go wtedy wpól 
(była 18-ta runda) i zniósł z ringu, 
mimo, że chłopak gryzł i kopał, 
wrzeszcząc na całą salę: i 

— Tchórzu! Ja się za nie nie 
poddam! A co, jeżeli mi jesi przy- 
jemnie, jak mnie biją! 

Tak czy owak, mecz z Wellsem 
doszedł da skutku. Gdy stanęli na- 
przeciw siebie 2-metrowy i 100-ki- 
łowy Anglik o włochatej piersi i 
nie potrzebujący się jeszcze w ogó- 
le gołić 20-kilowy Carpentier, cała 
publiczność zdała sobie sprawę, że 
tu istotnie przeholowano. Des- 
camps zhladł. Spokojny pozostał 
tylko Georges. 

Pierwsza runda. Francuz nie mo- 
że dosięgnąć Anglika, wyciągają- 
cego przed siebie nie kończącą się 
lewą. Tańczy naokoło, próbuje na 
różne sposoby, lecz daremnie. Wte- 
dy olbrzym  wystrzeliwuje swą 
prawą — i Georges idzie na deski 
do dziewięciu. Wstaje, słaniając się; 
2 ust cieknie cienką smugą krew 
Jeszcze cios — i chłopak znowu o- 
pada bezaiinie na białe płótna rin- 


gu, Descamps kurczy się pod spoj- 
rzeniem tysięcy gniewnych spoj- 
rzeń. 

— Morderca! 
tear. 

Leez w tejże chwili z ringu do- 
nosi się doń cichy szept: 

— Bądź spokojny, wygrałem! 

To Carpentier, który podniósł się 
na jedno kolano 

Wstaje. I oto rzecz nie do wiary. 
Mały, Szczuplutki młodzieniec ulo- 
kował się pomiędzy długimi ramio- 
nami Anglika i z dziką pasją jal 
mu okładać boki. Olbrzym z jakąś 
niezrozumiałą niezaradnością staral 
się opędzić, I nie udawało mu 
się to. Gdy by oddzielić 

ten po kilku już 
sekundach, w jakiś niezrozumiały 
sposóh przechodząc pomiędzy pi 
ciami stopującego go partnera — 
znajdywał się znowu tuż przy nim, 
i znowu rozpoczynał pakowanie 
serii krótkich, złośliwych  sierpo- 
wych. 

Tak przeszły rundy druga i trze- 
cia. W narożniku Anglika zaczęto 
się niepoki na trybunach zaczę- 
ły się zdziwione szmery. A Carpen- 
tier atakował wciąż, atakował, ata- 
kował. Blady, zdezorientowany 
Wells cofał się, prawie uciekał, wy- 
ciągając naprzód obie ręce. Dare- 
mnie. Młody Franeuz prześladował 
go, jak jakiś szatan. 

Czwarta runda. Nogi Wellsa za- 


rzuca mu ktoś w 


częły się uginać, ciało stawać się 
miękkie, Wtedy rozległ się, raz i 
potem poraz drugi — charaktery 
styczny stuk pięści, uderzającej z 
całego rozmachu, z całej siły. Ol- 
brzymia bryła mięsa osunęła się na 
podłogę... „Bombardier“ Wells u- 
padł na piersi, przetoczył się na 
plecy, rozkrzyżował ręce... 


Mistrzem Europy wszech wag był 
19-letni bokser wagi Średniej — 
Georges Carpentier! 


W jaki sposób udało mu się osią- 
gnąć zwycięstwo? Oto jak on je 
sam tłomaczył: 


— Zdawałe! sobie sprawę, że 
wobee dlugości rąk i wzrostu Well- 
sa, nie potrafię mu nic zrobić na 
dystans. Trzeba było walczyć w 
zwarciu. Toteż od pierwszej chwili 
próbowałem wejść w zwarcie. Nie- 
stety, sposoby, które przygotowa- 
lem podczas sparringów przygoto- 
wywanych, zawiodły, gdy Wells 
reagował inaczej, niż przypuszcza- 
łem. Rezultat moich usiłowań był 
fatalny — znalazłem się na des- 
kach ringu. Nie tracilem jednak 
nadziei — nigdy jej tracić nie wol- 
no. I nigdy nie ma podstawy — a 
wykorzystałem te 9 sekund spoko- 
ju, by się zastanowić nad tym, ca 
teraz robić. Nie znalazłem jeszcze 
niczego. Leez gdym się znalazł na 
deskach poraz wtory, błysła mi na- 
wa myśl, która wydała mi się od- 
razu doskonała. Szepnęłem wtedy 


do Dexampa, by staremu dodać 


uiuehy. 


Plan mój palegał na tym, by sią 
zrobić jeszcze mniejszym, " jeszcze 
niższym, niż byłem w rzeczywisto- 
ści, Myślałem sobie tak: gdy sku- 
lony, na ugiętych nogach, 2 ręka 
przed oczyma zbliżać się hędę da 
„Bombardiera“ — nie będzie on w 
stanie mnie dosięgnąć: wszystkie 
jego ciosy będą padały z góry — na 
twardą czaszkę, gdyż moja głowa 
będzie na wysnkości jego pasa. 
Długie proste podbiję do góry swą 
ręką, a znalazłszy się w bezpośred- 
niej bliskości przeciwnika, będę się 
wyprostowywał, tak, by się znależe 
pomiędzy nim.. a jego własnymi 
pięściami. Zresztą, co robić, gdy 
będę w zwarciu, wiedziałem zaw- 
sze doskonale; chadziło tylko o to, 
jak do zwarcia dojść. Plan okazał 
się dobry, za każdym razem prześ- 
lizgiwałem się pod rękami Wellsa, 
który nie był w stanie mnie za- 
trzymać”. 

— Zwycięstwo swe zawdzięczam 
niewątpliwie temu, że leżąc zbity 
na podłodze, nie desperowałem hez 
skutecznie, a intensywnie myśla- 
łem. 


Jeszcze prędzej, jeszcze wspania- 
lej rozprawił się Carpentier z Well- 
sem podczas meczu rewanżowego, 
który odhył się niebawem w Lon- 
dynie. Lecz o tym — w następnym 
numere. 
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SPORT SZKOLNY 


NAJLEPSI PŁYWACY ŚWIATA es tedriczak 


s (Dokończenie 


skali na dystansie 440 yardów. 
Nam, Polakom i w tej konkurencji 
daleko do ewentualnego zajęcia 
dziesiątej lokaty. Jest o tyle po- 
mysinie, że rekordzistą Polski na 
tym dystansie jest miody zawod- 
nik TPG — Jędrysek (5:26,2), któ- 
ry ma wszelkie dane na osiągnięcie 
lepszego wyniku. Nie sztuka mieć 
rekordy, lecz sztuką jest rekordy 
ustawicznie poprawiac! 

W roku bieżącym padł rekord na 
dystansie 1500 mtr. st. dowolnym, re 
kord z kalibru „nienaruszalnych”. 
Przynajmniej tak twierdził jego po 
przedni własciciel Arne Borg, do- 
dając, że nie prędko znajdzie się 
pływak, który wymaże go z listy 
rekordzistów. Arne Borg się nie 
myłlał: 11 łat przeszło zanim Japon- 
czyk Amano poprawił go na 14:58,8. 
I w tej konkurencji także dominu- 
Ją Japończycy: 'Jakahasm (piąte 
miejsce ty:4y,2), Terada (szóste 
19:49,6), Honma (ósme 20:01,4) i 
Kosidu (dziesiąte 20:05,2). U.S.A. 
poza Flanaganem (drugie miejsce, 
Czas 1V:39,5) swego przedstawiciela 
nie posiada. Najlepszy pływak 
Europy Borg zajmuje trzecie miej- 


sce — 19:42,4, Poza tym Leivers 
(Anglia 19:46,2), Pirie (Kanada 
19:108,2) i Grof (Węgry 20:02,2) 


dzielą się czwartym, szóstym i dzie- 
wiątym miejscem. W Polsce, jak 
zresztą wszelkie konkurencje stylu 
dowolnego tak 1500 mtr. są domeną 
Jędryska 22:17,0, a rekord Polski 
Karliczka wynosi 21;43,4. 

W konkurencjach klasycznych 
(100 i 200 mtr.) pozycja Europej- 
czyków wzrasta. Na 100 mtr. pier- 
wsze cztery miejsca przypadają „sta 
remu kontynentowi*. Pierwsze i 
czwarte miejsce zajmują Węgrzy: 
Angyel (1:10,2) i Fabian (1:10,6); 


drugie i trzecie okupują Niemcy: 
Baike, słynny „motylkowiec" z cza 
sem 1.11,4 1 Schulte 1:15,8, Piąte 


miejsce przypada jedynemu na tej 
liście Amerykaninowi Wersonowi 
(1:17,0). Szoste zajmuje Heindrich 
(Polska) wynikiem 1:17,5. Trzy na 
stępne miejsca — BEN, Nie 
bęcziemy obciążać Czytelmkow ba 
lastem nazwisk japońskich mistrzów 
ani ich wynikami. Sietas (Niemcy) 
zajmuje 10-tą lokatę z czasem 
1:14,2. Jak widzimy w tej konku- 
Polska ma „coś do powiedze 
zajmując dzięki 
przedstawicielowi miejsce szóste. 
Kto wie, czy Heindrich z czasem nie 
osiągnie łepszego wyniku i przekro 
czy granicę 1:17? Narazie mu do te- 
ga daleko. 

Musimy przyznać, że 200 mtr. to 
domena Niemców, Drugie (Balke 
2:42,8), czwarte (Sietas 2:44,5) i pią 
ie miejsce (Heina 2.46,2) należą do 
nich. Oprócz tego przedstawicielom 
Europy przypadły miejsca: siódme 
(Ceret — Jugosłowia 2:47,6) i ósme 


ZIMOWY 
TRENING 
PŁYWAKA 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


całym tego słowa znaczeniu, 2 wy 
kluczeniem oczywiście wszystkich 
szkodliwych momentów. Pływak 
prawdziwy, związany z pływaniem 
sercem i duszą, o ile jest zdrowy, 
po tej jednomiesięcznej przymu- 
sowej przerwie odczuwać będzie 
z dnia na dzień wzrastającą tę- 
sknotę za wodą. Ten ciąg do wody 
jest najlepszym bodaj dowodem 
wystarczającego wypoczynku, 
Na początku października za- 
wodnik powinien rozpocząć zno- 
wu trening, stopniowo zwiększać 
dystans ale unikać narazie ply- 
wania na czas. Trening ten bę- 
dzie miał na celu rozluźnienie 
„zardzewiałych" wypoczynkiem 
mięśni i stąd nie może być anı 
gwałtowny, ani zbyt łagodny. W 
miarę możności plywać należy 
zasadniczo codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt. Gdy zawo- 
dnik oswoił się z wodą do tego 
stopnia, iż czuje się w niej do- 
brze, nastał okres więcej wytę- 
żonej pracy albo okres właściwe- 
go treningu zimowego, który 
trwać będzie bez przerwy do koń 
ca kwietnia, po czym następuje 
mała przerwa do chwili otwarcia 
pływalń letnich. Przerwa ta, je- 
żeli pogoda nie dopisuje, powin- 
na być wykorzystana do utrzyma 
mia się w formie — przez odwie- 
dzanie jeszcze pływałni krytej, 
gdzie trenować należy umiarko- 
wanie. 1) 


. | Neunzizowi 
tym Japonia okupuje trzecie miej- | 


swojemu | 


ze str. 3-ej) 
(Angyel — Węgry 2:48,2). Wyżej 
wzmiankowany Werson (U.S.A. 


zajął miejsce 
Pozostałymi 
szym, trzecim, szóstym i 
tym — padzielili się Japończycy: 
Hamuro (2:42,7), Koike (2:44,0), 
Ohura (2:47,4) i Nagahisa (2:50,4). 
Dziwnym wydaje się dla nas fakt, 
że żaden zc stumetrowców japoń- 
skich nie znalazł się na liście 200 
mtr. Dowodzi to, albo jednostron- 
ności pływaków japońskich, w co 
mocno wątpimy, albo... rozpowszech 
nienia pływania w Japonii: dużo 
jest narybku, ktory tym samym, 
aby się wybić, musi się specjalizo- 
wać. Na tym dystansie w Polsce 
również rekordzistą (tegoroczny. 
jest Heindrich, który osiągnął 2:52,6. 
W stylu grzbietowym na 100 m 
nie ma supremacji jakiegoś 2 
państw. Przewodzi U. S. A. dzięki 
dwum przedstawicielom. Kiefero 
wi, pierwsze miejsce  (1:07,8); 
(dziewiąte 1:10,4), Po 


sce (Kojirna 1:08,6) i dziesiąte 
(Sakamoto 1:10,4). Australia zaj- 
muje dzięki Oliverovi drugie miej 
sce (1.07,9), Niemcy dzięki Schlau- 
chowi czwarte (1:08,8), Kanada 
piąte dzięki Kerrowi (1:09,0; Szwe- 
cja ósme dzięki niezmordowanemu 
Borgowi (1:10,1). Rekordowi Pol- 
ski Karliczka (1:14,2), i najlepsze- 
mu zeszłorocznernu wynikowi Kum 
manta (1.16,0) daleko do poziomu 
światowego. 

Jeśli chodzi o tytuł najlepszego 
pływaka, mimo, iż trudno jest u- 
czynić porównanie, to jednak przy- 
znamy go Arai (Japonia). który w 
trzech konkurencjach 100, 200 1 
400 m w st. dowolnym zajmuje 
czołowe miejsca. Najwszechstron- 
niejszym z pływaków jest b 
sprzecznie Bjorn Borg (100, 200, 
400, 1500 m st. dowolnym i 100 m 
na wznak). 

Jeśli chodzi o państwa, to domi- 
nuje tu Japonia. 


Z boisk 


LWów 


Ruchliwa drużyna szermiercza 
lwowskiego Korpusu Kadetów, wy- 
zyskując wolny termin, rozegrała 
w niedzielę 22 b.m., zawody towa- 
rzyskie na szable, z drużyną Związ- 
ku Strzeleckiego im. gen. Rożena 

Zawody zakończyły się wym- 
kiem remisowym 8:8. W drużynie 
kadeckiej należy wyróżnić Malika, 
a u Strzelców: Langiewicza. 

Kierownikiem zawodów był p. 
fechmistrz Lesiak. „Zbigniew“. 

W dniu 19 stycznia adbyły się to- 
warzyskie zawody ping-pongowe 
pomiędzy 4 Lwowską Druzyną Har 
cerską a lic. gimn. XII. Zwyciężyli 
po dość ciekawej walce harcerze 
ws tosunku 3:2, Zaznaczyć należy, 
że zwycięzcy wystąpili w oslabio- 
nym składzie, brakiem dh Żura- 
kowskiego, mimo to mogh wygrać 
w stosunku znacznie wyższym 

Wyniki poszczególnych walk 
przedstawiają się nast,: Lachowicz 
— Czechowski 2:1, Makowicz — 
Wielgosz (gimn. XII) 0:2; Ładoś — 
Starzewski (g. XI) 1:2; Zbiechow- 
ski — Rzewuski (g. XII) 2:0; Biliń- 
ei Burzyn (g. XII) 

Na szczególne wyróżn 


enie zasłu- 


gują mistrz 4 Dr. Harc. Biliński 
joraz Starzewski (g. XII) i Cze- 
chowski. Sędziowali druhowie z 


czwórki“ 
Mecz rewanżowy odbędzie się w 
najbliższych dniach w sali gimna- 
zjum XIL Mamy nadzieję, że mec 
będzie interesujący, gdyż „Licealiś 


) [łów musi 


Program treningu hokejowego 
1 sposób jego przeprowadzenia 
jest jeszcze stale osłonięty tajem- 
nicą. A zapoznanie się z nim jest 
konieczne, gdyż nie można dojść 
do wyższego poziomu, ogranicza- 
jąc treningi do zabawy na jedną 
lub dwie bramki, 

No początku musimy sobie zdać 
sprawę z tego, że trening zespo- 
szkolić je jako takie, 
musi gzkolić poszczególne elemen- 
ty A. zespołów, jak np. obronę, 
czy tez atak, a wreszcie, że tre- 
ning musi szkolić poszczególnych 
zawodników, podciągając ich w 
dyspozycji technicznej i kondycyj- 
nej coraz wyżej. Zachowanie u- 
miaru pomiędzy położeniem na- 
cisku na wyszkolenie jednostek i 
związanie ich w zgrany zespół jest 
rzeczą ogromnej wagi. Jeżeli bo- 
wiem zaniedbamy szkolenia ze 
społu otrzymamy w rezultacie 
drużynę złożoną z samych soli- 
stów, grającą bardzo efektownie, 
lecz stale będzie nas zastanawiać 
to,że przegrywamy, mimo, że ma- 
my lepszych zawodników od prze- 
ciwnika. Mądry obserwator odra- 
zu się zorientuje, że posiadanie 
lepszych zawodników bynajmniej 
nie równa się posiadaniu lepszego 
zespołu. Szczególnie przy hokeju 
łatwo wpaść w przesadę indywi- 
dualizmu gry ze względu na sto- 


|sunkową łatwość driblowania. 


e" będą chcieli się zrehabilitować, 

zechcą jeszcze raz po- 
kazać swą wyższość.  Jocz Jan, 
BYDGOSZCZ 


Dnia 23 i 24 bm. odbyły się w 
gimnazjum Kopernika i gimnazjum 
Kupieckim w Bydgoszczy mistrzo- 
stwa szkoły w ping-ponga. W Ko- 
perniku do rozgrywek stanęło 171 
graczy, z których 24 zakwalifiko- 
wało się do finału. Mistrzem szko- 
ły na rok 1938/39 został po ciężkiej 
walce Gburczyk, przed Siodą i Za- 
bielskim, wszyscy są z I klasy lie 
W gimn. Kupieckim z 82 graczy 
do finału weszło 16. Finał wyłoni 
mistrza z klasy TV _ Pęcikiewicz, 
Drugie miejsce zajął Kocon przed 


Chudziśskim. 
H. Mikołajski 

Głos Bydgoszczy pójdzie w naj- 
bliższym czasie. Sprawozdania (za 
które dziękujemy), nie umieścimy 
ze względu na brak miejsca, a nie 
dlatego, było było mało ważne, 
Cieszy nas, że „Šport Szkolny" po- 
doba się Wam! Dziękujemy za mi- 


i szczery list. Red. 
KUTNO 

Reprezentacyjna drużyna pań- 
stwowego gimnazjum . H. Da- 
browskieġo rozegrała w dniu 1 


stycznia 1939 r. mecz w siatkówkę 


i ping-ponga z drużyną gimn. ku- 
pieckiego. 
Mecz zakończył się zwycięstwem 


gimn. kupieckiego w ping-pongu w 
stosunku 9:1, a w siatkówkę zwy- 


NARTY 


i inne artykuły sportowe 
do sportów zimowych, 
w dużym wyborze można 


nabywać 


W SKLEPIE FABRYCZNYM 


C. GRABOWSKIEGO 


ulica Szpitalna 7. 


Warszawa, 


Część I. 


Mając to wszystko na uwadze 
będziemy układali program tre- 
ningów hokejowych w ten spo- 
sób, by szkoląc zespół nie zanied- 
bać szkolenia indywidualnego i 
odwrotnie, szkoląc indywiduaino- 


„Smoke Eaters” z Trail udzielili le 


ści nie zaniedbać wyszkolenia ze- 
społu. Dlatego należy w pierw- 
szym rzędzie wyplenić zwyczaj 
przychodzenia na trening w róż- 
nych porach dnia. Trening musi 
się odbywać o oznaczonej porze i 
równocześnie dla wszystkich wi- 
nien się kończyć. * 
Hokejowy trening zaczyna się 


SZKOLNYCH, 


ciężyła drużyna GKS. „18“ 2:0 
(15:2; 15:4). Zawady odbyły się na 
szli gimnastycznej w obecności dyr. 
państw. gimn. H. Dąhrowskiego, 
opiekuna koła sportowego oraz licz 
nie zebranych koleżanek i kolegów. 
Dnia 25 stycznia br. odbyło się 
losowanie przeciwników do mì- 
strzostw szkoły w siatkówkę na 
sali Do mistrzostw tych stają klasy 
licealne oraz dwie IIl i dwie czwar- 
te. W. Szuba. 


GNIEZNO 


W dniu 15 bm. odbył się w hali 
gimnastycznej 68 p.p. irójmecz siat 
kówki, z udziałem: Gimnazjum 
znin, Gimnazjum Kupieckiego — 
Gniezno oraz K.S.G.G. czyli (Gim- 
nazjum i Liceum im, Hol. Chrobre- 
go). Wyniki rozegranych zawodów 
przedstawiają się następująco: 

K.S.G.G. — Gimnazjum Żnin 
K.S.G.G. Gimnazjum Kupi 
kie 2:0; Gimnazjum Kup, — Gimna 
zjum Znin 1:2, Drużyna gości osią- 
gnęła w ten sposob mistrzostwo 
Koła Gniezno P.Z.W.F. (Polskiego 
Związku Wych. Fiz.) i ma prawo 
gry w mistrzostwach Okręgu Kura- 
torium Poznańskiego. Mecze sędzio 
wał p. prof, Paulus. 

W dniu 19 bm. ukończone zasta- 
ły mistrzostwa miasta Gniezna w 
siatkówce (dwójki oraz trójki). W 
finałowyin spotkaniu dwójek repre 
zentacyjna para K.S.G.G.: Dolacki 
— Szałkowski odniosła piękne zwy 
cięstwo nad Podchorążówką 69 p.p. 
w składzie Niedźwiedziński — An- 
drzejewski, zdobywając 
mistrzostwo m. Gniezna. 

15 bm. w sali p. Rogowskiego roz 
poczęły się drużynowe mistrzostwa 
m. Gniezna w ping-pongu, w któ- 
rych starluje także reprezentacja 
naszego Zakładu. K.S.G.G, walczy 
w następującym składzie: Kowa- 
łewski A., Kowalewski Cz., Polus, 
Birgfellner, Konieczny, Sitarek i 
Stenzel. Dotychczas rozegrane spot 
kania dały następujące wyniki: K. 
S.G.G. Związek Rezerwistów 


zarazem 


3:2; K.S.G.G. — Drużyna Harcerzy 
— Gimna- 


m. Lech 5:0; K.S.G.G. 
zjum Kupieckie 5:0 
KSM. św, „Kostki“ 
T.G. Sokół 5:0; K.S.G. 
„Prąd" 23; KSGG. 


— Miejskie 
Zakłady 4:1. W turnieju tym startu 
je 10 drużyn z wszystkim nieomal 


klubów Gniezna. Zakończenie za- 
wodów odbędzie się w przyszły 
czwartek, przy czym zwycięska dru 
żyna otrzyma puchar fundacji p. 
Rogowskiego. Stenzel Alojzy. 


; |runkach, tak w lewo, jak W 
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„Zasady treningu hokejowego 


ćwiczeniami wstępnymi, 
mają na celu szkolenie m 
|dzie to najczęściej jazda pr 


s 
| dzona jeden za drugim i ur jot 
icona zmianą kierunku, zm! 
frontu i zmianą szybkości: 


kcji Polakom, bijąc „Dąb“ 


i Reprezentację 5:2. 


struktor winien umówić się £ a 
nującymi np. w ten sposób, że 
jeden gwizdek następuje znikły 
frontu, przejście z jazdy WP 
do jazdy wstecz i odwrotnie: 
dwa gwizdki następuje ostry 
składający się z pięciu kroków! 
czym następuje powrót do 
przedniego tempa, które % 
być umiarkowane. Zrywy mó ;: 
też trenować w bonm A 
ustawiamy zawodników w jedni, 
szeregu i na gwizdek instruk! A 
następuje start co sił, a na 
stępny gwizdek należy kaza 
Zaraz po zahamowaniu instr 
daje nowym gwizdkiem hasło $ 
startu, wskazując ręką kierufę 
Instruktor .powinien starać 
kierunek startów jak yi 
urozmaicać i stosować starty 
wprzód jak 1 wstecz. 

Po skończeniu ćwiczeń 
przechodzimy do ćwiczeń arib pic 
gu. Tu zależy nam na dobry” 
panowaniu kijka | sharmoniz0%4 
niu pracy kijka z jazdą, 3 ġo 
pierwszym rzędzie éwiczer 
ma nas nauczyć prowadzenia M A 
ka nie patrząc nań. To ćwieź 
najlepiej jest urządzać w ten $ 
sób, że zawodnicy jeżdżą jedź? 
drugim, każdy musi posiadać $ 
krążek. Instruktor ma za zać* d | 
dopilnować, by każde takie Swe 
czenie odbywało się w obu pa 


wo. Gdybyśmy bowiem zanie 
ćwiczenia w obu kierunkachdój 
szlibyśmy do tego, że wycho, 
byśmy dziwolągi, potrafiające Hy 
brze jeździć w jedną strone: gale 
drugą albo kiepsko, albo ge 
nie. Tymczasem w hokeiście È 
ba szkolić wyrobienie i opan? 
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Kpt pilot JANUSZ MEISSNER 


Rycerz gwiaździ 


Sztyft wzruszył ramionami, 

— Ty to myślisz naprawdę? 

— Naturalnie: samo się nie zrobi — odrzekł pi- 
— Może tu dostaniemy goleń do wymiany. 

sA — Aha: w Brodach — odrzekł Sztyft z gory- 


k 


Jak należało się spodziewać, zapasowych gole- 
M w Brodach nie było, Ale Stanisław Wahl nie za- 
Nierzał dla tak błahego powodu zrezygnować z dal- 
tzego lotu. 
— Pójdę poszukać jakiejś rury — oświadczył. 
usimy zrobić nową goleń. 
— Teraz?| — zdumiał się Sztyft. — Gdzie ty 
m nocy w Brodach znajdziesz stalową rurę? 
— Znajdę — odrzekł Wahl, — Ty zdejm tę zła- 
Eana polei i wyprostuj koło. 
rócił po upływie dwóch godzin, dźwigając sta- 
ramę od roweru. 
— Jest rura — powiedział z tryumiem. Ju- 


SPORT SZKOLNY 


póki mogła. Aż nagle znalazła się w pułapce: ciasna 
dolina rozdzieliła się na dwoje; w prawo sięgała dość 
stromo ku przełęczy tonącej w chmurach, w lewo 
wąziutkim przesmykiem zwracała się na południe, 

Szosa zdecydowanie skoczyła przez most na 
prawo i zaczęła czołgać się serpentynami pod niebo. 
Ale rzeczka zawahała się: co ją czeka za skalnymi 
wrolami?. Zwolniła, rozlała się w małe jeziorko 
i zajrzała do wąwozu, 

Wtedy skały osaczyły ją niemal. Ratując się 
przed ich napaścią, skoczyła w dół na łeb na szyję, 
spadła na kamienie, zapieniła się przerażeniem 
i uciekła ną zachód, w lasy. 

Samolot aż dotąd dążył jej śladem, uchylając się 
obłokom, które opadały wciąż niżej, Ale nad lasem 
mgła stanęła mu na drodze. 

— Zawracaj! — krzyknął ktoś do pilota. 

Wahl spojrzał w lusterko. Nie to chyba nie był 
Sztyft: siedział w gondoli zapatrzony w mapę. 

Więc kto? — pomyślał Wahl. — Eh, zdawa- 


Wo polecimy dalej 

„ Zabrali się do roboty. Rozpiłowali ramę, wsta- 

WII ją w złamaną goleń, zanitowali, ściągnęli drutem 

! Zmontowali na nowo podwozie, Trzymało się wpraw. 

RR ale Sztyft twierdził, że trzyma się „tylko na 
owo honoru“, a przy pierwszym lądowaniu wszyst- 
© diabli wezmą. 

— Będziemy lądowali ostrożnie — odparł Wahl. 
~ Dolecimy, 

Zaszyli jeszcze płótno na krawędzi skrzydła 

dobrze po północy poszli spać. 
i Nazajutrz wystartowali w swojej kolejności 
1 Wzięli kurs na Lwów. Przybyli tam przed dziewią- 
Ai dowiedzieli się, że są na piątym miejscu. Maszy- 
la Gajka wypluła wszystkie pieścienie z przegrza- 
Mych cylindrów i stała „z flakami na wierzchu“ — 
k to określił Sztyft — otoczona przez mechani- 

w, którzy ją operowali, 

— Nie będzie gotowa przed drugą — powiedział 
komisarz sportowy etapu — więc właściwie macie 
“zwarte miejsce. Przed wami jest Doroszewski, Za- 
Wadzki ; Gaertner. 

— Gdzież oni są? — spytał Sztyft, 

— Ulecieli w siną dal — odrzekł z poetyczną 
Przesada komisarz. — Śpieszcie się. 

m Wahl obmacywał podwozie. Trzymało się ja- 

M. Wzięli benzynę i ruszyli w drogę. 

A Trasa prowadziła przez Przemyśl, Sanak, Kros- 
W, Nowy Sącz i Nowy Targ do Krakowa. Trzysta 
demdziesiąt kilometrów w górach — trzy i pół 

iny lotu, gdyby można było lecieć na przełaj. 

ję Ale po prostej dotarli tylko do Przemyśla. Da- 

i] Chmury leżały nisko, grubą jednostajną warstwą, 
tylko doliny były od nich wolne; szczyty i wyższe 

Diety nurzały się w gęstej parze. 

— Polecimy Sanem — zadecydował Wahl. — 
atem sleręcimy na południe, na Birezę, a koło Mrzy- 
lu znów złapiemy San. 

Sztyłt skinął głową. 

h Opuścili się w krętą dolinę, której dnem płynę- 
Tzęka. Zbocza po obu stronach rosły, podczas gdy 
o JP był coraz niżej. Lecieli jakby korytarzem 
wiernych odgałęzieniach i zakrętach. Było ich tak 
ka że z trudnością orientowali się w tym labiryn- 
tę, Odległość widzenia w przód wahała się od pół- 
Ta kilometra do trzystu metrów. Widok po bokach 
staniały góry. 
tym z prawej strony Sanu wywinęła' się szo- 
«| 2d północy przyskoczyła do niej druga i w miej- 
cał gdzie na siebie wpadły sypnęło się po zboczu 
% mrowie drewnianych domków. 
Krzywcze! — ryknął Sztyft. — Teraz w lewo. 
a, Wahl jednym pociągnięciem steru wziął ostry 
skręt 


"à Dolina uniosła się nieco, wykręciła na zachód, 
4, Południe i znowu opadła. Jakiś strumyk położył 
«74 jej dnie, po chwili przybyły jeszcze dwa i jesz- 
Sa Sen. Razem utworzyły rzeczkę, która wkrótce 
MWosścią koryta dorównała szosie. 

lą, Sóry pchały się z dwóch stron, zacieśniając do- 
wtw Xzeczka i szosa biegły coraz bliżej siebie, aż 
wstgjzyły niczym nie rozdzieloną zielono-szarą 
tapa ę u dna wąwozu. Potężne bloki skalne odrzu- 
by, „+ to w lewo to w prawo. Brzuchy, kłęby, gar- 
aję ETzhiety, ramiona, kolana, lłumnie zbiegających 
ig USF usiłowały zamknąć jej drogę, Ścisnąć, zadu- 

` trzemykała się między nimi żwawo i zręcznie, 


a 
D 
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ło mi się, 

Spojrzał przed siebie. Mgła ścieliła się' nisko, 
cienką warstwą, nie sięgając pułapu chmur. Po bo- 
kach widać było las, nad głową wolno ciągnęły 
chmury, 

— Tunel — pomyślał pilot. — Pół biedy, jeżeli 
otwarty. Ale jeżeli tam dalej mgła schodzi się z pu- 
łapem.., 

Nieskyto czasu do namystu. 

— Do Sanu jest z dziesięć kilometrów — obli- 
czył. — Zaryzykuję. 

Nie widział teraz dna doliny: pod samolotem le- 
żała mętna białość, gęsta jak mleko i tylko po bo- 
Mach TŁOBdRKG, (MASY AZER czaki 

— Jeżeli mnie to zamknie — pomyślał — prze- 
graliśmy. Trzeba będzie póiść w górę między chmu- 
ry i lecieć na północ. Moglibyśmy zejść na dół do- 
piero gdzieś koło Rudnika. Prawie sto kilometrów 
z drogi... 

Mogło się zdawać, że tak się to skończy: mgła 
rosła, wzdymała się, puchła. Raz po raz przecho- 
dziki przez jej welony, lub przeszywali nawisy 
chmur. 

Na Sztyłcie skóra cierpiała w takich chwilach. 
Wytężał wzrok żeby coś zobaczyć i oddychał z ulgą 
kiedy białawy tuman rozwiewał się przed śmigłem. 

— Zabije mnie ten wariat — myślał, ale milczał 
nadal zaciąwszy zęby. 

Wtem na lewo otworzyła się walna przestrzeń, 
jak okno wśród obłoków. 

— San — powiedział pilot. 

Sztyft poczuł, jak rozprężają mu się wszystkie 
mięśnie. Omal nie spadł na pokład gondoli. 

— San — powtórzył. — Dzięki Bogu. 

Wahl przymknął gaz. Maszyna zeszła niżej, wy- 
łoniła się z resztek mgły i legła w skręt, Pod nią 
sunęła szeroka dolina w obramowaniu lasu, z rzeką 
po środku. 

Polecieli na południe i po kilku minutach zoha- 
czyli miasto, Sztyft odszukał lotnisko. 

— Między torem kolejowym a rzeką! — zawo- 
łał, — Taml 

Wylądowali. 

Komisarz sportowy i jego dwaj pomocnicy po- 
deszli do samolotu, po chwili zaś otoczyła go spora 
grupka publiczności, 

— Kto lądował przed nami? — zapytał Sztyft. 


— Doroszewski — odrzekł jeden z pomocni- 
ków. — Panowie jesteście drugą załogą, która tu 
ląduje. 

Sztyft zabębnił pięściami po plecach pilota. 


— Słyszysz?! 

— lle mamy spóźnienia? — zapytał Wahl, za- 
słaniając się ramieniem. 

— 17 minut. 

— A Doroszewski? 

— 26 — odpowiedział komisarz. 

— Kiedy odleciał? 

— Może będzie 5 minut — odrzekł jeden z obec- 
nych. 

= No 
Sztyft. 

— Tak — powiedział Wahl. — Nie mamy ani 
sekundy czasu, Musimy go wyprzedzić w górach, bo 
później będzie nadrabiał na pełnym gazie. Gdzie 
bierzemy benzynę? 


to jesteśmy przed nim! — wrzasnął 


prrylmuje w środy — 12 — 15 
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stego znaku 


Sztyft zajrzał do notatnika. 

— W Krakowie. 

— Możecie panowie wziąć i tu — gadał komi- 
sarz, — Tylko lejek nam się zepsuł, Właśnie go na- 
prawiają, ale to potrwa z pół godziny: trzeba go 
w dwóch miejscach zalutować. Więc jeżeli macie 
swój lejek... 

— Mamy, ale nie weźmiemy benzyny — prze- 
rwał mu Sztyft. — Prosimy tylko potwierdzenie lą- 
dowania. I to — na miłość Boga — prędko! — dodał, 
widząc że komisarz wcale się nie śpieszy, — Niech- 
że pan ze mną idzie: muszę mieć stempel i podpis 
w karnecie, 

W tej chwili od południo-wschodu ukazał się 
jalkiś samolot. 

— Ktoś lecil — wołano w tłumie, — Leci trze- 
cia maszyna! 

Samolot już się zniżał. 

— To będzie Gaertner — pomyślał Wahl. — 
Leci na czwórce. 

Istotnie był to Gaertner, Wylądował i ledwie 
zatrzymał samolot obok „Ewki”, zaczął wołać o ben- 
zynę, Miał 32 minuty opóźnienia i gorączkował się 
niesłychanie, bo napełnienie prawie pustych zbior- 
ników musiało potrwać jeszcze z kwadrans. 

Kiedy wynikła sprawa lejka do benzyny, popro- 
stu zaniemówił. 

— Nie mamy lejka — powiedział wreszcie 
z wysiłkiem. — Zapomniałem go we Lwowie, 

Jego towarzysz, niemrawy korpulentny blondyn 
o bladej nalanej twarzy z rezygnacją machnął ręką 
i zapalił papierosa. 

— Wszystko na nic — mruknął. 

Gaertnerowi latały ręce. Bladł i czerwieniał. Łzy 
kręciły mu się w oczach. 

— Gdzie pan ma ten zepsuty lejek? — zapytał 
chrapliwie. — Ja przecież muszę.. Do licha — pół 
godziny — mie: godzina opóźnienia... 

Tymczasem Sztyft ciskał się na mechamików 
i klął przybyłą załogę, która opóźniała start 
„Ewki”, 

— Do diabła z tym wszystkim — burczał. — 
Niedołęgi, ofermy zamazane. Czego nas tu trzyma- 
ją tyle czasu? Jeszcze tylko brakuje, żeby przyle- 
ciał Zawadzki i ze dwie załogi, które lecą za nami... 

Wreszcie komisarz poszedł z nim do stolika 
i wręczył mu ostemplowany i podpisany karnet. 

— Możecie panowie lecieć. 

— Najwyższy czas — mruknął Sztyłt i śpiesznie 
odszedł od maszyny. 

Tu jednak czekała go niespodzianka: Wahla nie 
było, a silnik „Ewki“ nie pracował. 

— Pański pilot jest przy tamtym samolocie — 
powiedział ktoś z publiczności. 

— Bodaj się benzyny opił — zazgrzytał. 

Przepchnął się przez tłum i — omal go krew 
nie zalała: Wahl stał na stołku i pomagał Gaertnero- 
wi lać benzynę do jego czwórki przez swój własny 
lejek. 

— (o ty robisz wariacie?| — krzyknął. 

Wahl obejrzał się. 

— Zaraz, zaraz — powiedział z uśmiechem. — 
Musimy pomóc tym kolegom. Nie mają lejka. 

Kto brał udział w zawodach lotniczych, ten zda- 
je sobie sprawę jaką cenę ma każda minuta czasu 
w takich okolicznościach i jak trudno zdobyć się 
wtedy na wyświadczenie komukolwiek podobnej 
usługi, Tym bardziej jeżeli chodzi o współzawodnika, 

Sztyft aż nadto dobrze znał cenę czasu. Wahl 
znał ją również. Ale jego poczucie solidarności 
zwyciężyło tym razem: pomagał załodze należącej 
do tego samego aeroklubu, do którego sam należał. 

— To bardzo szlachetnie — powiedział Sztyłt 
przez zęby. — Ale my tymczasem zbieramy karne 
punkty. Sam powiedziałeś, że nie mamy ani sekun- 
dy czasu. 

— Wyrównamy po drodze — odrzekł Wahl. — 
Z Katowic polecimy z wiatrem. 

— Aha: właśnie wiatr ustaje — mruknął Sztyft. 
Zosław im ten leiek, jeżeli już inaczej nie możesz, 
i lećmy. Dogonią nas, to nam oddadzą. A nie dogo- 
nią, to... Oj, jak mnie ręka świerzbi Tak bym oi te- 
raz dał w szczękę — powiedział melancholijnie. 

(D. e, a.) 
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Na szaro 


F.ILS. na trawie 


Przeżywamy straszny okres, 
Takich dni najstarsi ludzie nie 
pamiętają. Nie ma śniegu! 

Na afiszach — FIS, w gazetach 
— FIS, w biurach podróży — 
FIS, a w Zakopanem bezwstyd: 
nie obnażone kamienie i kępki 
trawy. Na ulicach Warszawy go- 
ły, lśniący asfalt. Straszne!.. 

1 pomyśleć, że nie dawno 6.000 
bezrobotnych gorączkowo i o= 
krutnie oczyszczało Warszawę ze 
śniegu, mieszało go z błotem 
(śnieg z błotem, skandal!) i topi- 
ło, jak szczenięta, w przepaściach 
otworów kanalizacyjnych! 


Oto przykład krótkowzrocznej, 
egoistycznej polityki!  Zupełny 
brak spojrzenia w przyszłość! Za 
nik węchu kupieckiego! 

Jakże świetnie interesy można- 
by dziś robić na tym bezlitośnie 
wówczas martnowanym śniegu! 
Nie ma sum, którychby w tej 
chwili (a co będzie za tydzień?) 
nie zapłacili Fisowcy za kupkę 
mało używanego śniegu. 

W okresie śnieżnej prosperity 
nie znalazł się ani jeden jasno- 
widz (a tylu ich jest na początku 
roku!), któryby krzyknął w tran= 
sie: 

— Szanować śniegi. To manna 
z niebał... Przyda się w lutym!.. 

Dzisiaj, kto żyw patrzy w nie- 
bo i tęsknie wyczekuje manny. 
Ludzie stali się opryskiiwi i zde- 
nerwowani. I łatwowierni. Goto- 
wiby nawet Pimowi uwierzyć, 
gdyby zapowiedział śnieg. Ale P. 
I. M. milczy — za duża odpowie- 
dzialność; bezpieczniej wypowie- 
dzieć się post factum: 


— Wczoraj nad calym obsza- 
rem itd... — za to nikt nie wnie- 
sie pretensji. 

F1.S. zajął w naszych mózgach 
wszystkie przeznaczone na luty 
komórki i teraz nie ma siły, któ- 
raby je mogla opróżnić i napeł- 
nić czym innym. Możnaby powiem 
dzieć, że od wyników kombinacji 
alpejskiej  użależniliśmy nasze 
kombinacje życiowe na marzec i 


W Zakopanem była woda. lecz dziś już jert śmieg. 


resztę wiosny, — a tu masz tobie, 
ładny gips! 

Kolejka jest, hotel z widocz- 
kiem górskim jest, nowa skocznia 
jest — a śniegu nie ma! 

Od czasu do czasu to w War- 
szatwie, to w Zakopanem spadnie 
parę płatków, ale ma się wraże- 
nie, że to trick reklamowy orga- 
mizatorów; przywożą na skrzyd- 
łach samolotów śnieg z Tyrolu i 
Davos i strząsają go nad Warsza- 
wą, aby nadzieja żarząca się jesz- 
cze w naszych sercach nie zamar- 
zła na sopel rezygnacji, abyśmy, 
uchwyciwszy na dłoń pojedyńcze 
płatki mogli zaśpiewać ochoczo: 

— Pojedziemy na FIS, na FIS, 
towarzyszu mój! — 

Niestety, wraz z topniejącyym 
na dłoni krysztułkiem topnieje i 
wiara w białe szaleństwo. Znów 
figlarne słoneczko (dlaczego nie 
w lipcu, do licha), rozpięte kał- 
nierze u palt, znów  trumienne 
wieści z obozu naszych narciarzy. 


Białe szaleństwo ustępuje miej- 
sca czarnej melancholii... 

W pewnym biurze podróży ża- 
stanawiano się nad lansowanie 
powszechnej wycieczki pod naz- 
wą: „Zakopane bez śniegu!”, ale 
ten oryginalny i kto wie czy nie 
powodzeniowy pomysł upadł skut 
kiem dowcipu jednego z dyrek- 
torów, który dodał: „A my bez 
portek!* 

Nie pozostaje nam przeto nie 
innego, jak zaproponować wszy- 
stkim zgłoszonym do zawodów 
ekipom pozostanie w domu i ro- 
zegranie mistrzostw sposobem 
korespondencyjnym jak w strze- 
lectwie, lub w grze szachowej. 

Publiczności nie zrobi to żad= 
nej różnicy, bo i tak się nie ma 
na narciarstwie, prasa i radio bę- 
dą miały jeszcze więcej roboty, 
niż na „żywca”, a my jako go- 
spodarze zyskamy przywilej po- 
dania wyników na końcu i dzię- 
ki temu może koła maja doczeka- 
my się w Zakopanem upragnio- 
nego śniegu... 


JÓZEF KEMPA. 


SPART SZKOLNY 


W ojczyźnie „Smoke Eaters* 


anada i narty 


Polka na górze „70“ 


(Korespondencja własna „Sportu Szkolnego") 


Na górze „70% 


Montreal, w styczniu. 

Przeciętny Kanadyjczyk z pro- 
wincji Ontario czy Quehec'u nie 
jeździ na narty w Góry Skaliste, 
choć czasem i to się może zdarzyć, 
jeżeli ma dużo wolnego czasu i jest 


Sindelar w Polsce 


jechałam kilka dni temu do Za- 
J kopanega na wiae 
oczy sprawdzić czy jest śnieg (jest 
—r przyp. aut.). Obok mnie w prze- 
dziale siedział sympatycznej powie- 
rzchowności „facet“ ubrany z nar- 
ciarska. Wyglądał? na trzydzieści 
kilka. 

Wyciągnęłam plik gazet i zaczę- 
łam czytać. Zauważyłam jak w pe 
wnej chwili mój sąsiad zaintereso- 
wał się leżącym obak mnie na ław- 
ce numerem „Paris-Soir”. Namyś- 
lał się dłuższy czas, paląc nerwowo 
Tse" wreszcie zapytał nieśmia- 
ło: 

— Mam do pani prośbę — rzekł 
— nie umiem po francusku, a zo- 
baczyłem w tytule znajome nazwi- 
sko, czy nie mogłaby mi pani po- 
wiedzieć o czym piszą w tym arty- 
kule? 

Była to wzmianka o samobój- 
stwie słynnego piłkarza wiedeń- 
skiego, Sindelara. Gdy streściłrm 
tẹ wiadomość, mój 


dział; 

— Taki już ich los, wielka szko- 
da, to wielki piłkarz. 

— Czy pan go mał? 

— Grałem przeciwko 
brzmiała odpowiedż, 

Zaczęło być interesujące, Popro- 
siam o szczegóły. 

— Było to zdaje się w roku 1930. 
Do Warszawy przyjechała drużyna 
klubu „Austria“ z Wiednia, Na 
środku ataku wystąpił w niej Ma- 
thias Sindelar, jasnowłosy feno- 
men. W pierwszym dniu goście wy- 
grali „w chodzonego" 1:0, przy 
czym tę jedną bramkę zdobył wła- 
śnie Sindelar. W drugim dniu było 
zdaje się 5:1. Sindelar wówczas je- 
szcze nie znajdował się u szczytu 
sławy, ale już wtedy obiecywano 
sobie po nim bardzo wiele, już wte- 
dy mówiono, że jest on następcą 
Uridila, Schaffera, czy Konrada. W 
kilka lat później stał się wyjątko- 
wą klasą. Grał właściwie bezbłęd- 
nie, Jego technika graniczyła z żon- 
glerstwem, a pod względem takty- 
cznym nie miał sobie równego — 
mój towarzysz zapala się coraz bar- 
dziej — czy pani wie, że właśnie 
Sindelar był najgłówniejszym fila- 
rem „Wunderteamu*, czyli tego ze- 
społu reprezentacji Austrii, który 
w ciągu dwóch, czy trzech lat nie 
przegrał ani jednego meczu mię- 
dzypaństwowego i dopiero w Lon- 
dynie w meczu z Anglią zeszedł z 
boiska pokonany po zaciętej walce 
3:4. Sami Anglicy uznali wtedy, że 
z pośród druzyn kontynentalnych 
jedynie Austriaków można poważ- 
nie brać pod uwagę. Orzekli oni 
również, że najlepszym z nich jest 
niepozorny i nawet niezbyt ostro 


niemu — 


strzelający Sindelar, Ale środkowy 
napastnik „Austrii“ pokrywał te 


towarzysz , 
zbładł i zmienionym głosem powie- : 


milionerem, bo trzy tysiące mil tè 
nie fraszka. 

Zwykli śmiertelnicy z Montrealu 
czy Toronto jeżdżą w Laurentiens 
Mountains (czyt. Lorenszens). W 
piątki i soboty odchodzą przepeł- 
nione paciągi „na północ". W St. 
Sauveur na górze „70“ tłok. U jej 
podnóża mają swój klub studenci z 
uniwersytetu M-e Gill, Klub „czer 
wonych ptaków”. Pełno ich w czer 
wonych koszulach — skaczą z nie- 
wielkiej skoczni i jadą do góry śmie 
sznym wyciągiem linowym. Trzeba 
imieć mocne rękawiczki i uważać, 
oby się nie „wkręciłyć. Czesto z: 
stanawiałam się czy właściwie nie 
jest mniej męczące wejść na włas- 
nych nogach, niż jechać do góry 
kurczowo uczepionym u mokrej li- 
ny, 

Wśród młodzieży kręci się papa 
Johanson — jeden z pierwszych nar 
tiarzy w Kanadzie, który da Que- 
becu przywiózł narty z rodzinnej 
Norwegii, Teraz atrafuje 1 ćwiczy 
Boba, swego syna — mistrza klubu 
studentów. Bab może będzie już w 
tym roku w grupie olimpijskiej, 
która ma przyjechać na FIS do Za- 
kopanego, jeżeli nie uznają go 7a 
zbyt młodego. Peggy, jego siostra. 
ma równiez wiele zdohytych „pier- 
wszych miejsc“. Peggy ma 18 lat i 


Wywiad... 


z nieznajomym 
piłkarze mn 
Przed 8-miu laty w Warszawie 


braki swym ulbrzymin. talentem i 
zrozumieniem istoty gry, jak nikt 
inny. 

— Czy pan uważa, że to co piszą 
o samobójstwie jest prawdą? 

— Mam wrażenie, że coś się za 
tym kryje głębszego — odpowiada 
mój rozmówca — czytałem nie- 
dawno, że Sindelarowi nieżle się 
powodzi, że w Wiedniu założył ka- 
wiarnię, która cieszy się dużą frek- 
wencją. Ale czytałem także, że Sin- 
delar niebardzo zgadzał się z no- 
wymi regulaminami, jakie wpro- 
wadzii kierownicy sportu niemiec- 
kiego mn zaanektowaniu Austrii. 
Sindelar zagrał ostatni raz na me- 
czu „zbratania* pomiędzy repr. 
Wiednia a reprezeniacją Rzeszy. 
Byli Austriacy wygrali 2:0, przy 
czym Sindelar strzelił jedną z tych 
bramek. Potem miał jakiś spór, w 
wyniku którego przestano go wsta- 


Sindelar 


wiać do reprezentacji, a ostatnio i 
do drużyny klubowej. Zresztą Sin- 
delar był zawodowcem, a w Niem- 


czech teoretycznie zawodowstwa 
nie ma. Coś zatem musiało się 
stać, 


..Była już późna godzina. Trzeba 
było się przespać. Śkończyłam ro- 


zmowę. er. 


wszystkie najpowaźniejnze s0% 
Na górze „70* panuje beztt! 
radość. Wszyscy się znają, Z 
jo 
jacielem'. Podchodzę zwolna * 
góry, 
ła do mnie Mary Gzowsky. re 
tam ją na zawodach w Netro iy 
wiska, nie umie ani słowa po 
sku, Jej dziadek był znanym 
ski po powstaniu Matapa donr 
Ze wszystkich stron nawi 
wa” 
ją Uanda). Weekendowe ong 
tygodnia) bractwo jeździ dob% 
końca marca, alba i kwietnia, as" 
dni w tygodniu spędzają na 5 
kluhami zbiera się po kilka p 
cząt czy chłopców i wynajmują 
nańyjezyki* na veron. Drzadsij 
po swojemu i stale triko tam 
tycie towarryskie. „Uotlaze” 
wiajem się ndwiedrzją PI 


| dego człowieka — tego co kazał: g 


niczki z nią się liczą. gk! 
przelotny nawet znajamy jesi 

La 

— Hallo, polska Kuzynko! — 

Qtab. Mary pomimo polskiego ah 
nierem, Musiał emigrować Z 
mnie przyjazne gł „Hallo 
do, ze e a iwy 
Ostatecznie od początku grudo ga 
t ż é. 
aeh to można się nauczyć. ait 
ty domek od farmera Francan b 
dżą. O zmroku w getol Zaczyni tp 
wspolne wycieczki na niedzielę, 


w 
Tereny narciarskie w Montreð 


W taką weekendową niedziele $ 
laurenliens przeshudzi) sl m 
* jednej wioski da drugie; odieth 
o kilkanaście mil. Jedzie się | 
lem“ — to jest wąskim szla 0 
wyciętym w gęstych krzakach. My 
rentiens nie są b. wysokie i cale 9 
poroste mieszanym lasem. O ile i4 
jesieni wygląda ta wręcz bajeceną 
o tyle w zimie — są to stercząco 5, 
dyle, Trochę mnie to spoczątku 1 
ziło po otwartych stokach Taby 
skich. Szlaki takie nie są Pozna wg 
«e i jedzie się trochę własnym 
chem, a w okolicach bardałej W0% 
$zczanych zawsze znajdą się 
narciarze, do których można zę 
przyłączyć — tymbardziej, te ©y, 
nadyjczycy są koleżeńscy 1 
deczni. 


i 
W Montrealu, mniej szczęśliw, 
którzy nie mogą spędzać weck-** 
dów „na północy”, uganiają po 
rze Mant-Royale — w środku ri 
sta. Klasa jazdy nie doráwnuje wi 
rae „30 czy Baldy (Ki, Jovhtet, A 
na śmiałości nie zbywa szczego 
wśród chłopców, jeżdżą z zač 
ciem, Jest taki skromny zdażdoy 
między drzewami kończący się (gb 
waną skałką z lekkim wyjazdej 
ale gdy trasa jest wyślizgana to 
trzymać się trudno. 
mid 


Koledzy przyprowadzają tu p 
kle takich, którzy nie bardzo, - 
dzą, co zrobić z nogami i każą 
zjechać. Pytałam się takiego MF, 


czy uważa to za najlepszy syst% 
wychawania narciarskiega? Oa; 
wiedział, że jego też tak uczylii 4 
przecież, nie tylko, że jakoś nić 14, 
się nie stało, ale przecież źle 
jeździ? — rzeczywiście bardzo dł, 
brze. Na łagodniejszych zjazd: 
więcej dorosłych ludzi i paniene, 
Jedzie taka narciarka, hez sty, 
„tramwajem'—jestem przekona d 
że musi leżeć, ale nie — trzyma ga 
na nogach i już podchodzi, ? 
znowu w ten sam spasóh jechać '; 
dół. Charakteryzuje to narciarzy g 
Mont Royale. Jeżdżą dużo, daw 
ale bez szkoły — choć z zacięci 

i fantazją. 


Wanda Henisz. 


